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Pani Lussao i córka jej Matylda przepędziły pię­
kne dni lata, które się juz ku końcowi zbliżały, w 
dobrach swych położonych w Prowacyi na brzegach 
morza Śródziemnego.—  Pan Mathieu Lussac, ojciec 
tej rodziny, który się w osadacb swych afrykań­
skich po prostu Mathieu nazywał, powracając z kii z '  
dó-rocznej podróży do Francyi, tam zwykle przez 
rodzinę swoją był witanym.^

Młody Szkot, o którego* zdrowiu lekarze zwątpili 
i dla tego do wzmacniających wód Śródziemnego 
morza wysiali, był tego roku domownikiem familii 
Lussac; tytuł Lorda, milijonowy majątek, zyskały 
mu względy,’ które uczucie litości nad krótkim, ży- - 
cia j e g o ’kresem wspierało.' Pani* Luśsac obcho­
dziła się z mm jak zSyhem; bydź może, iż przy tem > 
nazwaniu1 myślała o przyszłości swej córki, ale do­
tąd nadziei swoich przed niklem nie wyjawiła.1 Pan 
LuSsae także sobie żyU ył wydać Matyldę za mąż,
ale przyszłego małżonka już dli niej obiał. Pe­
wnego wieczora o tern właśnie mówił:1

«Oń jest bardzo bogaty, nióże najbogatszy w ca- 
łyjsh osadach.* -

«1 ten‘ młodzieniec już córkę naszą kocha ?«■ zn~- 
pytała Pani Lussac,'■

«Kobiety natychmiast ó  romansach myślą. Jak«- 
zeby ją mógł kochac, niewidziawszy jej jeszcze; ale 
z opisu, jaki mu o jej charakterze dałem, bardzo" 
ją szacuje, widzi w Matyldzie dobrą gospodynię. 
W  pierwszych latach pożycia częste będzie odby­
wać podróże, urządziwszy jednakże swoje lnleresa 
życ będzie wBordeaux.»

• Czemże się ten młodzieniec zajmuje?* zapy-- 
tała Pani Lussac. ■

• Handlem niewolników.*”

• Handlem niewolników!* zawołali jednocze-~  
śnie Pani Lussac, Matylda i August Bert n, obecny  
Szkot.'-

• Tylko słabość wstrzymała go od towarzyszenia ’ 
mi do-Europy, a osobiste jego* poznanie byłoby u - - 
sprawiedliwiło sąd, jaki o nim dałem.*

• Jednakżp handel niewolnikami j e s t ' okrutnym ' 
zawodem! Prawda Mamo?* szepnęła Matylda do 
uclla Pani Lussac.' «Jak można spokojnie ż v c / m a ­
jątku, który przez tak nieludzki zebrany został han­
del.* ■

Berton spojrzał z wdzięcznym uśmiechem na Ma­
tyldę. •

• Filantropija, jak widzę, i was zaraziła! * rzekł Pe--  
Lussic. «Ja znam wielu ’godnych ludzi, którzyy 
się handlem niewolników zbog.aciih* •



Służący w szed ł ,  dając znae, ze wieczerza zasta­
w iona.

August oddalił się wkrótce potem. Matylda nie­
chętnie go  widziała odchodzącego. Przez otwarte 
okno towarzyszyła oua m u wzrokiem w alejach, o -  

grodu.
Kiedy' się wszyscy' oddalili, Lussac prosił córki, 

aby z nim jeszcze pozostała. Ojciec przedstawił 
Matyldzie, źe c a ł y  j e g o  majątek, los i przyszłość jej 

j  odziców w jej  się znajdują ręku, gdyby przed u-  
p lyw em  dwóch jeszcze lat umyśliła iść za mąż. . P o ­
głoska o T  wojem jsamęźciu byłaby hasłem do m o ­
je g o  upadku; bogate m oje  posiadłości w  Afryce 
przeszłyby w ó b c e  ręce.

.W o la  T w oja  będzie dla m nie świętą,* odpo­
wiedziała Matylda.

.Musisz mi pa to przysiądz!»
.P r z y s ię g a m ,,  odpowiedziała Matylda słabym i 

pow olnym  głosem , ale Lussac me p ozn a łjego  drże­

nia.
.W ie m ,  źe serce T w o je  w ęln em  jeszcze jest od  

skłonności tego rodzaju.—  Mąż, którego ja Ci obie­
ram, j e s t  w równym ztobą wieku i z cierpliwością  
połączenia się z tobą wyglądać będzie.*

-Matylda milczała na ostatnie słowa ojca, który 
u spokojony przysięgą córki, uściskał ją i w yszedł  
d o  pokoju sypialnego.

W ieczór był piękny. K wiaty południa otwierające 
p,. większej części sw e kielichy ku wieczorowi p o łą ­
czyły swe wonie z mocnym i aromatycznym zapa­
ch em  ziół górnych — N awet drzewa w Prow apcyi ma* 
ją z a p a c h  przyjemny. Matylda spoglądała się d łu ­
go  jeszcze w okna Augusta.

August Rerton rodził się w Szkocyi; ciemne je g o  
„włosy lepiej w ydaw ałyby się ,z pod korony, ani­
żeli z pod kapelusza, a  przynajmniej hełmu czoło  
je g o  wymagać się zdawało. Rył o n  wzrostu  
dobrego, yvysmuklego, choc nie był chudym. Na  
nieszczęśc ie  choroba pozostawiła ślady sw eg o ,zn i­
szczenia na pięknej twarzy Augusta.-— Odebrał on  
w ychow anie  stosowne do wysokiego stanowiska, ja -  
jue k i e d y ś  miał zajmować, przepędził lat kilka ja ­
ko Rządca wjlndyjach, a ztaoitąd udał się za radą 
lekarzv do Prowaneyi.

Berton ujrzał ow ego  wieczora Matyldę w  ogra-  
dzie i poszedł za nią, długo, nim ją doścignął, w i­
dział suknię i w-tąźki jej kapelusza powiewające  
pomiędzy gałęziami drzew. Ukazywała się i zni­
kała znowu.

Matylda widząc Bertona naprzeciw  siebie idą­
c e g o ,  zarumieniła się mocno. Wiatr w  tej chwili  
był tak mocnym, iż Berlon po trzy razy daremnie 
usiłow ał m ówić do Matyldy; g łos jego jej nie d och o­
dził. T a  okoliczność dozwoliła  mu bez dalszego  
przymówienia podać jej rękę, którą przyjęła. Tak 
w ięc mogli w blizk ośc i  z sobą rozmawiać.

W  krótco doszli do- lasku.
«Nie w iem ,,  r z e k ł  Berton, «czy pora roku zbli­

żająca się ku sw em u schyłkow i i jesienny wicher,  
znaglający Panię do wyjazdu do Paryża, podadzą mi 
raz jeszcze sposobności m ów ić  z Panią o sobie.*;

• Zemną o Panu.?* zapyta Matylda.
• O mnie; Pani masz iśc za mąż, przynajmniej 

Papa sobie tego życzy.*
• Aleś Pan się zarazem m ó g ł  przekonać, źe za« 

miar ten, od  którego cała moja przyszłość zależy* 
dla mnie nic nie miał powabnego.*

• Ale na przyszłość?*
• W ięc  mnie Pan obwiniasz o n iestałość?*
• Tak jest, Pani.*
• Dla czego ?*
Gdyby Papa później m ocno nalegał,  okazałabyś 

stę Pani zapew ne posłuszną je g o  woli.*
• W ięc  Pan mniemasz, że mi ojc iec  p o r a ź  p ier­

wszy podobną czyni p rop ozycy ję?»
T u nastąpiło milczenie. Las b y ł  coraz gęstszy; 

gałęzie drzew  spadały tak nizko, ze Matylda m u ­
siała zdjąć swój kapelusz. Lekki wiatr podnosił  
jej w łosy .  August znowu m ów ić  zaczął:

• Już raz ośm ieliłem  się p ow iedzieć  Pani, że z nią 
o so b ie  m ówić pragnę.*

• Dotąd ciągle o sobie mówimy!*
Barton r z e k ł  po niejakim namyśle: «Ja także

wyjeżdżam d o  Paryża.®
• Z nami Pan w tjedziesz?  Matka moja bardzo 

się z tego c ieszyć będzie. Czy, to jest tajemnica, kt,ó- 
rą oii Pan powierzyć chciałeś? .



• Mama się z tego cieszyć będzie, mówisz Pani? a 
Papa? Ja wątpię.*

• Pan się dziś nie wyraźnie tłumaczysz.*
« 0 d  czasu, kiedy Panią poznałem, czuję, źe szczę­

śliwe zajęcie serca mego mocniej  zdrowie moje 
■wspiera, aniżeli wody morza Śródziemnego i Pro-  
wancyi powietrze.*

Berton uchwycił  rękę Matyldy i pocałował  ją z 
zapałem.

• Panie Berton! Czyż nie popełniamy niedorzecz­
ności, Pan,  że mi swoje uczucia objawiasz, ja,  że 
Cię w nieobecności matki słucham.*

«Wyrazy moje nie są dla Pani niebezpiecznemi, 
a  stanowisko moje,  j ako  cudzo-ziemca, niechaj P a ­
ni nie odstrasza- Pani,  jeżeli zechcesz dzielić los 
T w ó j  ze mną,  oddam ci ju t ro  w kościele tej wio­
ski moją rękę i moje imię-, jesą ono nieskazi telne; 
oddam Ci najpiękniejsze Hrabstwo w Szkocji;  albo, 
jeżeli tego wymagać będziesz, poświęcę dla Cie- 
bietytuł  Hrabiego,  Para,  i osiądę z Tobą  we F ra n ­
cy i. •

• Dosyć, Panie Berton, szlachetność Pana uw o­
dzi, —  ja  takkih ofiar nie jestem godną; czemżebym 
je  wynadgrodziła?*

• Powiedz mi Pani ,  czyż mogę  się zwierzyć jej  
Matce?*

Te ra z  się Berton zatrzymał  i spojrzał zniespo- 
kojnością w oozy Matyldy,  chcąc z nich wyczytać 
odpowiedź,  którą jej  usta wachaly się wyrzec. Łza z 
oczu Matyldy padła na ręce Augusta i z nią wyrzekła: 
• Nie!*

• Pani  mówisz n ie?  Pani mnie nie kochasz? jakiż 
będzie ze mną koniec? Nie jest- to udana rozpacz 
zwyczajnego romansu ,  Matyldo;  ja rzeczywiście 
cierpię. Jeżeli mi Pani odmówisz,  nic t y l k o  Pani 
wzgardzisz mną,  ale i życia mnie pozbawisz, Zkąd  
W z i ą ł b y m  odwagę widzieć Cię powracającą przy bo ­
ku innego,  który, choć Cię mniej kocha, *>. ż ja,  
j ednak  lepiej bydz może kochanym?*

August puści ł  w tej chwili ręce Matyldy, oparł  
się 0 drzewo i okrył  twarz obiema rękami.

• Auguście, Auguście, nie zrozumiałeś mnie;^-  po­
wiedziałam ja Ci, że Cię nie kocham?*

Matylda podniosła głowę, oparła ją o piersi Au­

gusta i powtarzała ciągle: • iNie zrozumiałeś innie 
Auguście.»

Długo August nie dowierzał  szczerym wyrazour 
Matyldy, które W takiej b l  zkości j ego  ust  szepta­
ła,  nakoniec poddał się słodkim omam enioni. k tó­
re zwykle towarzyszą prawdziwemu żalowi. Wzniós ł 
płaczące oczy do nieba i Ucałował namiętnie loki 
Matyldy, której czoło dotykało się jego  twarzy.

Powstali na ko niec— zadziwieni postępem i g w a ł -  
townoccią swych uczuć, milczeli, aby sobie nie p o ­
wiedzieć, że należało im unikać podob nego n ieb ez ­
piecznego życia.

• Ja się jeszcze dziś w wieczór rozmówię z ma ­
mą; n ieprawdaż Matyldo?*

• Nie, Auguście, na to nie pozwolę. S ta ra łeś  się
0 moją rękę, ja ci odmówiłam; miałeś p o d e j r z e ­
nie, że Cię nie kocham,  przekonałam Cię, żeś się 
myli ł ,  ale to jest wszystko, co Ci powiedzieć tno^ę 
gdyż nigdy nie będę Twoją  żoną.*

• Jeżeli Ci litość podała w-yraz nadziei dla b ł a g a ­
jącego, proszę Cię, cofnij go znowu. Cóż w ó w ­
czas ze mną będzie? Rozumiałbym każdą inną 
dziewczynę, podobnie rozprawiającą, ale Pani mnie 
zmuszasz, abym jej  dziwaczne uczynił  zapytanie.  
Czyż Pani jesteś zamężną?*

• Nie, Auguście,* odpowiedziała Matylda z s n n u -  
uym uśmiechem, *nie jestem zamężną i po lobno 
nigdy nią nie będę.* Potem puściła rękę młodzieńca
1 dodała: "Niechaj ta rozmowa będzie na zawsze 
zakończoną; proszę Pana,  uczyń to dla mnie, abyś 
się odtąd nie starał niówić ze mną na osobnośc i.»

August się ukłonił  i powróci ł  nie obracając się 
do lasku.

W  jak boleśnem położeniu znajdował  się Au­
gust po tej zagadkowej odpowiedzi  Matyldy! Prze-  
staTbywać u rodziny Lussac, zdawało mu się ni e - 
podobnem pozostać dłużej w mie jscu,  gdzie miał 
nadzieję bvdź szczęśliwym, a rozpacz znalaz ł .— 
Postanowi ł więc wyjechać do Szwajcaryi.

Jednakże uważał  za rzecz nieprzyzwoitą, porzu ­
cić to miejsce bez pożegnania się z rodziną Lussac, 
która mu wiele dowodów przyjaźni dała; ale zaledwie 
zbliżył się do domu,  kiedy znowu pomyślał o nie­
bezpieczeństwie, jakiem nut nowe zejście się z Ma­
tyldą zagraża, «Nic w święcie* pomyślał  sobie,



. - . < 4  —

r* nie'byłoby w stanie oddalić mnie z tego miejsca gdy • 
=bym ją  zobaczył. Nie inaczej pojadę bez pożegnania.»

D«no mu znać, ze pojazd wypakowany, usia d ł  
przy oknie i rzucił ostatnie spojrzenie na miasto. Nie­
bo stało w płomieniach , morze było zwierciadłem 
n ie b a ; słońce zachodziło. Leniwe bałwany u de­
rzały  o brzegi,-pozostawiając na nich szeroką b ia ­
łą  wstęgę z piany. W  niektórych tylko miejscach 
zebrały się lekkie bańki jak  śnieg i kołysały się 
z. wiatrem. August otworzył okno, aby ten obraz 
po raz ostatni ujrzeć. Promienie słońca spadały 
właśnie na wybladłą jego  twarz.

Melancholia tak przeobraziła szlachetne rysy i bia­
łą r e i ę  twarzy Augusta, że młodzieniec ten w b la ­
sku słońca, jak  on gasnącego podobnym się wyda­
w ał do owego m ęczennika, który zbolałe swe 
członki zaledwie na widok Stej Hostyi m ógł r u ­
sz ' ć.

Powoli gasło to czarodziejskie światło, a g łębo­
ki smutek ow ładnął na nowo serce Augusta. On 
pozostał samotny zsw em  cierpieniem p iz e ł  g ó ra ­
mi i nocą, k tóra  go okryła. Głowa jego  spadła 
na piersi i cicho mó wił dp siebie: a Oh! gdybym
m ógł tak umrzeć, jak łatwo inni zasypiają. Czym 
niedośc użył mego życia? Kiedym był dzieckiem, 
lulano mnie w kolebce z słoniowej kości i klęcząc 
podawano mi pokarm, a nie jedno  dziecko przecho­
dząc około okna rzekło: «Jakźe on szczęśliwy!*
Byłem w Indy jacb , żyłem jak  Król, a narody 
mówiły: Jakże on szczęśliwy!*

» J  ^  ■ J  ■

• Szczęśliwy? Zaledwie dwadzieścia pięć latliczę 
a mieniałbym się na los żebraka łub niewolnika. 
C hor im Chleba brak, nie zby wa im na miłości, choc 
kij lub rózgi pokaleczą ich ciało, pociesza ich k o ­
chająca żona; oni są kochani; dia czego ja  niewol­
nikiem nie jestem?

Pow sta ł nagle, otworzył kufer, wyjął z niego pi- 
s to L t  i odwiódł kurek.

W laśme przykładał zabójcze narzędzie do se r­
ca, kiedy Narcys, stary sługa rodziny Lussac, wszedł 
do pokoju i oddał mu list, zawierający tylko te 
sło way

—  i.Ty lub nikt. N a d z ie ja !-  M atylda.

Kiedy pierwsze przymrozki chwyciły, robił Pan

Lussac przygotowania -,w podróż , a żona i córka, 
jego  miały na zimę wyjechać do Paryża.

• Rozłączamy się po raz ostatni,* rzekł Lussac 
do córki, wziąwszy ją na kolana, «mój pobyt 
w Afryce nie długo potrwa; rozumiesz mnie, Matyl­
do? Jak tylko sprzedam moją posiadłość, w e ł ­
nę i niewolników, natychmiast do was pow ró­
cę, aby się już  nigdy z wami nie rozłączać.*

• Tak kochanyr męzu,» rzekła zona, ^zapewniasz 
nas od  dziesięciu lat, że każda podróż będzie osta­
tnią.*

• Wierzcie mi, że ja  najwięcaj boleję nad nie­
możnością dotrzymania s łow a, ale teraz, przysię­
gam Ci Matyldo, że słowa mego dotrzymam.*

W  następnym tygodniu wyjechał Lussac do A -  
fryki, a żona i córka jego  do Paryża.

August siedział nad brzegiem morza.
Leżąc na zawieszonym kobiercu, spogląda m ło ­

da mulatka na roboty, któremi ludzie w  je j  miesz­
kaniu zajęci byli. Żadne poruszenie czarnych n ie j  
wolmków nie uchodzi je j  uwagi. Mierzy ona każ,- 
dego z robotników swym okiem, choc się zdaje u -  
sypiać w gorącym  skwarze. Ale nikt je j  nie dowie­
rza. Stem pel pada z regularną szybkością na m o­
ździerz, w którym zboże rozbijają, a pod słabym 
cieniem drzew tkacze szybko około przędzy p ra ­
cują. Dalej tnale Murzynki zbierają śmietankę, 
która się w znacznych transportach na wyspę Gorce 
wyseła. Bicz dozorcy niemógłby w lepszym ruchu  
utrzymać niezmordowaną osadę, jak  wzrok zasypia­
jącej Mulatki, której ręka od kilku minut spoczy­
w a ł a  dłoni mężczyzny, śledzącego z największą 
ciekawością je j  spojrzenia. Gdyby nie był białego 
koloru, moźnaby przypuścić, że jest  jednym  z p ie rw - 
szyelf je j  niewolników.—  Jest-to Mathieu, k tó ry  się tu  
nie nazywa Lussac.

«Ivaty,» rzekł nakoniec M ath ieu , *przywiózłem 
Ci z Europy  korale, których sobie życzyłaś.*

• Dziękuję Ci,» odpowiedziała M ulatka, podno­
sząc się zgrabnie w wiszącym kobiercu.

• Nie dziękuj mi jeszcze; przywiozłem Ci oprócz 
tego dwie suknie haftowane, dwanaście par sandała w 
złotem wyszywanych, sezść prz> pasdk i pachniała.*

• Dziękuję Ci,» odpowiedziała znowu M ula tkap

/



fuśmieeliem, me spuszczając jednakże oka 7.robotn i­
ków; «uważa u) jednak, żeś wesołość twoją wFr.au* 

; eyi pozostawił.*
,o Podróż mnie z łatygpwała; . podróż długa i u- 

. ciążliwa!»
, «Może Cię pokrzepi dobra wiadomość, żeś ny w 

czasie twojej niebytności za 200,000 fr. niewolni­
ków  sprzedali.*

-Dwa kroć sto tysięcy franków,* powtórzył Ma- 
thien spokojnie.

■■Oprócz niewolników,* mówiła dalej Mulatka, 
zapalając cygaro , które  powabnie pomiędzy w ar­
gami trzymała, <■ oprócz niewolników sprzedałam 
przeszło 5,000 sztuk bydła, któreśmy na wyciecz­
ce zdobyli.*

(Dalszy ciąg nastąpi^

M E H M E T
, C Z T  L I

M O H A M M E D  A L I - B A  SZA;
t TVice - Król Egiptu.

Najsławniejszym z pomiędzy ludzi, jakimi W scbód 
w  wieku dzisiejszym poszczycić się może, jest  nie- 
zaprzeczenie A li-M eh m et ,  dzisiejszy W ic e -K ró l  
Egiptu. Wielkie przymioty tego człowieka, ciągle 
sprzyjające szczęście we wszystkich jego  przedsię­
wzięciach, pomyślnie prowadzone wojnv i nowy p o ­
rządek w administracyi kraju, któremu niejaka pa­
nuje, czynią go wyższym nad wszystkich Baszów i 
Książąt muzułmańskich, którzy rządzili kiedyś tą 
obszerną krainą.— M ehm et-A li z nizkiego pochodź; 
rodu; urodził się r. 1769 w Cavallo, raałem mie­
ści# portowem Romelii. Ojciec jego, Ibraliini-Aga 
by ł Naczelnikiem Straży policyjnej, obowiązanej 
czuwać nad wewnętrzną spokojnością miasta i dróg 
okolicznych. P o  jego  śmierci, Mehmeta-Alego, j e ­
szcze w wieku niemowlęcym pozostałego, przyjął 
na wychowanie do domu swego Czorbagi czyli 
Rządca miasta Caralli. M ehmet od najpierwszej 
młodości okazywał w sobie nadzwyczajną przyto- 
nnoić umysłu, zręczność we wszelkich ćwiczeniach

wojskowych ii niepohamowaną żądzę odznaczenia 
się. Zdarzyło się w owym czasie, iż mieszkańcy 
Jeanej z wsi przyległych wzbraniali się wypłacić na­
leżącego się od nich Sułtanowi podatku; Czorbagi 
w wielkim był k łopocie, bo nie miał pod swoim 
zarządem dostatecznej siły zb ro jnej,  a wieś była  

.znaczną i dobrze osiadłą, trudno więc było niespo­
kojnych zmusić do uległości.—  Ali - Mehmet, zale- 
dwo wychodzący z dzieciństwa, staje przed Czor- 
hagim  i Ofiaruje się mu poskromić zbuntowanych, 
nie żądając innej pomocy w tem niebezpiecznem 
przedsięwzięciu, nad kilku uzbrojonych ludzi. Czor­
bagi, lubo zdziwiony jego śmiałością, przyjmuje j e ­
dnak jego usługi, dozwalając mu postąpić sobie w 

ttej okoliczności podług teg o ,  jak mu wskaże k o ­
nieczność lub własne jego  p rz e k o n a n ie . - -M e h m e t  
udaje się natychmiast z towarzyszami swymi do wsi 
zbuntowanej, wchodzi do meczetu, i udając zupe ł­
nie zatopiooego w rozmyślaniu i modlitwie, posy­
ła  tymczasem po czterech najznakomitszych m ie­
szkańców wioski, z oświadczeniem, iż przybył dla 
udzielenia im ważnej nadzwyczaj tajemnicy, doty­

c z ą c e j  się bezpieczeństwa i całości ich osób i m a­
ją tk u .—  Ci przybywają nie mając najmniejszego po­

d e j rz e n ia  o uczymcnej na nich zasadce; lecz zale­
d w ie  stanęli obok M ehm eta , towarzysze jego  rzu­
cają się na nich, krępują i prowadzą do Cavalli; a 
Jubo mieszkańcy wsi licznie w meczecie zebrani z 
krzykiem i wściekłością rzucili się dla odbicia swoich 
współziomków, Mehmet potrafił wstrzymać ich na ta r ­
czywość, oświadczając, iż najmniejszy gwałt z icb s tro­
ny pociągnie za sobą natychmiast śmierć uwięzionych; 
tym sposobem, be7. o p o ru ,  jeńców swoich do wię­
zienia miejskiego odprowadził. '  Nie długo podatek 
zaległy dla wykupienia zakładników w całkowito­
ści był opłacony. Rządca, ucieszony tak znakomitą 
u s ługą ,  nagrodził Mehmeta dając mu dosyć zysko­
wny urząd i ożenił go z jedną  ze swoich krewnych, 
w dową, która a,u znaczny w posagu przyniosła m a­
jątek.

Pewien kupiec franctizki, niejaki P. Lyon, rodem  
7. Marsylii, dla interesów handlowych w Caralli za­
mieszkały, poznawszy Mehmeta, kiedy jeszcze bvł 
w dziecinnym wieku, mocno go polubił i wiele mu 
dobrego świadczył. Okoliczność ta wielki m iała



wnlyw rta sposób myślenia młodego Muzułmana,  
na choęła go bowiem przyjaznem wyobrażeniem o 
charakterze Francuzów, dla ktorveb w każdym ra­
zie okazy wał wielki szacunek i przed innemi n a r o ­
dami dawał  pierwszeństwo, a nadto usposobiła go 
wcześnie do owej tolerancyi dla wszelkich wyznan, 
której  niejednokrotne dał  już dowody.

Kiedy już odzierżył władzę nad Egiptem, dowie­
dz: . ł  się w roku 1820, że P. Lyon opuścił państwo 
Tureckie  i powróci ł  do ojczyzny; kazał  więc na­
tychmiast pisać do niego, zapraszając go do Kai­
ru,  gdzie naówezas oiiał swoją rezydencyję; kupiec 
ten wybierał się już  w drogę ,  lecz w dzień samego 
wyjazdu,  nagłą dotknięty słabością życ przestały 
M r h m t t - A l i  wielki okazał żal po jego  s t racie,  i 
wkrótce potem posłał 10,000 piastrów w podarun­
ku  pozostałej siostrze zmarłego przyjaciela swego, 
jako dowod czułej pamięci i wdzięczności za dobro­
dziejstwa, które od niego dawniej odbierał .

W  młodości swojej Mehmet t rudni ł  się handlem 
tabaki i tytoniu, który znaczne zyski handlującym 
terni produktami w Romelii zwykłe przynosi; po­
tem stanąwszy u  steru rządu, nie przestał  myśleć 
o widokach handlowych,  leez zatrudnienia kupiec­
kie nie były mu nigdy przeszkodą do planów 
je g o  wojennych,  któremi  z równą  kierować umiał  
biegłością.—  P i e r w s z e m  j ego polem w zawodzie 
wojskowym była kampanlja przeciwko Francuzom 
w Egipcie.  Gdy powiat Cavalli wezwanym został 
do dostarczenia pewnej  liczby uzbrojonych ludzi 
do armii,  którą Kapu-dan Basza miał zebrać  na o- 
kręta w zatoce Mantrarvnu, Rządca miasta,, zebraw­
szy przepisaną liczbę żołnierzy, powierzył  nad ni­
mi dowodztwo synowi swemu Ali-Adze, przydając 
m u  Mehmeta-Alego- za towarzysza i  dowódzcę,—■ 
Po długiej  i burzliwej przeprawie,  po ciągłych t r u ­
dach i niewygodach,  jakie doświadczyło wojsko w 
piaskach pół-wyspy Abukir, młody Aga< zupełnie 
zniechęcony,  zmierzywszy sobie służbę wo-jskową 
porzucił  arniiję i oddał  dowództwo Judzi swoich 
Me hm eto w i1, który przyjął takowe z tytułem Bim- 
t a s z y . —  Wkrótce  da ł  się poznać przez swoją 
odwagę  w wielu zdarzeniach,  a mianowicie w 
pewnej utarczce,, k tórą  miał z oddziałem Francuzów

dowodzonych przez Jenerała Legrange , niedaleko'  
Rachmanyech. Stracił tam wprawdzie znaczną częśc 
swoich l iulzi , lecz przez swoje męztwo i zimną 
krew, jakiej w tej potrzebie dał dowody, tyle zy­
skał w mniemaniu Kapudana Baszy, iż za jego 
staraniem opuszczając Egipt, wyższy otrzymał w 
wojsku stopień i dowództwo nad znaczniejszym 
korpusem.  Zostając na tak znakomitym stopniu 
wojskowym, potrafił  zjednać sobie zaufanie u żoł­
nierzy, a szczególniej obrócił  wszelkie starania, aby 
pozyskać przychylność Albańczyków, najodważniej­
szych ale razem najtrudniejszych do utrzymania 
w posłuszeństwie z pomiędzy żołnierzy, składających 
wojsko Wielkiego Sułtana. P o  ustąpieniu Francu­
zów z Egiptu,  Mamelucy,  którzy przez długi cza* 
przedtem byli panami tego kraju,  odzyskali dawną 
moc  swoją, i zbrojnie połączyli się pod dowódz­
twem najznakomitszych swoich naczelników. Mie­
li oni nadzieję, źe jeźli nie odzyskają dawniejszego 
swego panowania nad Egiptem, przynajmniej  po w ró ­
cą do swych posiadłości i bogactw, które za wejściem 
Francuzów utracili. Mylili się j ednak bardzo w swo­
ich nadziejach: Por ta bowiem przemyśli wała o *u- 
pe łnem ich wytępienia. Anglija przeciwnie dużo 
im sprzyjała, i robiła stosowne kroki ,  aby ich utrzy­
mać. Gabinet  londyński wspierał  najwięcej j e d n e ­
go z ich n a c z e l n i k ó w ,  Elfv-Beja, który osobiści* 
udawał  się do Londynu celem zapewnienia ziom­
kom swoim przymierza i opieki państwa Wielkiej  
Brytanii, ofiarując wzajemnie z swojej strony wszel­
ką pomoc w zawiązaniu stosunków handlowych 
z Egiptem, nader  dla Anglii korzystnych. Ciągłe 
i k rwawe walki między Mamelukami a Baszami, 
przez Portę do rządzeniaj k rajem zsyłanymi , dały 
jeszcze nie jedną  sposobność Mehmetowi do- oka-- 
zania męztwa i przymiotów wojennych; Imię j e ­
go stało się sławnem- częstemi zwycięztwy, jakie'  
nad Mamelukami  odnosił;  lecz sława jego wzbu­
dziła zazdrość w Baszach,-którym naczelne nad woj ­
skiem powierzone było dowództwo;  pomimo ^o*- 
brze udawanej, skromności,- potrafili oni d'ostrzedz 
żądzę wywyższenia się, którą zawsze był przejęty,  
wiedzieli zaś dobrze,  iż tylko przez pozbycie się i< h  
osiągnąć może najwyższą władzę, do k tórej  zawrza

\



s rsk rjto sc i dążył. Starając się uprzedzić jego  z a ­
m iary, pracow ali ze swojej strony nad zgubą nie­
nawistnego sobie człowieka; jakoż wkrótce rozkaz 
W ielkiego Sułtana zapowiedział rou opuszczenie E • 
g^ptu; rozkazem tym lubo zarazem m ianowany był 
Basią Saloniki, nie potrafiła atoli uniknąć przezor­
ności przebiegłego M ehm ela zręcznie ułożona in- 
tryga jego nieprzyjaciół, którzy tym sposobem skry­
cie zgubę dla niego gotow ali; przedsięwziął więc 
irszelkiemi siłami opierać się tym wymierzonym  
na siebie zamachom, i tyle dokazał, iż wszyscy 
mieszkańcy Kaim zbrojnie postanowili oprzeć się 
jego  wyjazdowi.—  Szejkowie. Ulem owie i Naczel­
nicy ludu, wysłali z pomiędzy siebie deputacyję do 
Stambułu, dla przedstawienia Dywanowi, że sam 
tylko Mehmet jest w stanie zachować tę krajną od 
BUpełnego zniszczenia, które niezawodnie nastąpi, 
jeźli nie będzie mianowany Rządcą Egiptu w  miej­
sce Cbudszyda-Baszy, który okrucieństwem swem  
i  iupieztw em  wszystkich zniechęcił mieszkańców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DO STATYSTYKI FRANCYI.

Rząd francuzki wydał znowu w tym roku urzą- 
downie zebrany wykaz ludności FraDcyi. W edłng. 
niego kraj ten liczył w dniu 1 stycznia roku bież: 
3 3 ,5 4 0 ,9 1 0  dusz. Najludniejsze departamenta są 
Sekwany z 6,106,000 i Połnocy z 1,026,000 dusz 
Tylko cztery departamenta mają mniej n u  200,000 
ludności, to jest: wschodnich Pireneów (164,000) 
Niższych Alp (159 ,000), Lozery (141 ,000), W y il  
szych Alp ( U  1,000). Liczba gm in,—  których lu ­
dność wynosi albo przeszło 3,000, albo wśród pe­
wnych okoliczni ści, przeszło 1,500 dusz, i których ' 
Merowie są przez K róla m ia n o w a n i,-  jest 1,623 
Prócz Alzacj i, departamenta morskie posiadają naj­
w ięcej gmin takich.

119 miast we Francyi liezą przeszło po 10,000 
mieszkańców; oto są nazwiska ich wraz z ludnością: 

P a r jz  —  —  —  —  909,100
Lyon —  —  —  150,800

Marsylia — — 146,200
B ordeaux — — 97,800
Rouen — — --- _ 92,000
Toulouse — 77,300
Nantes — — --- - 75,800
L ille  — — --- 72,000
Strasburg — --- —. 57,800
Amiens — .— , _ .  , 46 ,100
Nismes — — — 43,000
Met* — — --- —— 42,700
Caen — — --- 41 ,800
Saint-E tienne .— ,--- 41 ,500
O rleans .•— i — 40,200
Rheim s — — — — 38,300
Angers — ■— — __ 35,900
R ennes — _ 35,550
M ontpellier -— - - 35,500
T oulon — — 1^. 35,300
C lerm ont — —— 32,400
Avignon — — _ 31,700
Nancy — -— •— *gmam 31,400

• Brest — — ---- 29 ,770
Besancon — — — 2 9 ,7 1 0
Lim oges — — -5- 29,700
Versailles — mm —— 29,200
G renoble — ~ — 28,900
T o u rs  — — --- 26,000
Boulogne —  ■ — 25,700
H avre —. — — 25,600
T  royes — — —r- -w- 25,500
Bourges — — —- —w- 25 ,300
Dijon — ~ 24.800
Aix — — — --- 24,600
M ontauban — — 23,860
D unkierka — -w- .23,800
Arras —« — .e-sn- — 23,400
Le Mans — — — 23,000
La G uillotiere (przedm ieście Lyonu) 22,800
Poitiers — — — — 22,000
Saint Q uentin — _ 20,570
Arles — — — — 20,000
T urcou ing — —— 19,600
Velenciennes — — --- 19,490
Roubaix — -•45- — 19,400



Cherbourg —  —  —
Douai — —  —  —
S a in t-O m e r  —  —  —
Lonent  — — —  —v

C arcassone —  —  —»
A bbevil le  —• —  —-

C ro ix -R ousse  (przedm ieśc ie  Lyonu)
Gambrai—  —-  - —■
Laval! —  —  - —-  ----
Perpignan i ----  —■ ----
G astres  —- —  —  —•-
N e v e r s   —  —- —•-
M u h l h a u s e m   — -----
A ngouJem e —  —• —■-
Dieppe —  — —•- —■
V ienne -   ----  — —-
Bezier,- —*- —• —-  — •
G olm ar  —  —  —  —
B a y o n n e-  — •- —  —■-
R o c h e fo r t  —  —- —•
M o u l in s , —  —— —
L* P u y   —  —  —~-
La Rochelle- — — - —.
Chartres-—  —  ----------- - — -
A l e c o n   -----  — - ——
Chuteauroux. ----  ----------------
S e d a n -   ----  ----
Blois • ----  ----- ----  — -
Alais —  — ------------- — -
Agen —  —  —  -----
E l b e u f   —  ----  -----
Beauvais- -----  — --------------
BaStia ■< —  -----  -----  -----
Cbalons-sur-Marne- •—  - i~~
G ra sse  — — —  ----- -----
Liineville--   - ——
T a r b e s  —  -----  ----- ------------

Cahors \----  ——- —  ——-
C b a lo n s -su r -S aó n e  • —  -----
B ar-le - D ue —  —— — -
Maćon —  —  —— ----
Sanaj .asr  — '  —

1 9 .300
19 .100  
1 9 ,0 0 0  
1 8 ,970
1 8 .900  
1 8 ,2 0 0
1 8 .1 0 0
1 7 .9 0 0  
17 ,840-
17 .500  
17 ,610
1 7 .600  
16 ,960  
1 6 ,9 3 0
16 .900  
16 ,800
16 .400  
1 6 ,100  
1 5 ,9 5 0  >

1 5 .900
1 5 .4 0 0  
15 ,200
1 4 .9 0 0  >
1 4 .8 0 0
1 4 .7 0 0  i
1 3 .9 0 0
1 3 .8 0 0
1 3 .700
13.600
1 3 .500  
1 3 ,3 9 0  : 
1 3 , 3 6 0 '  
1 3 ,080  
13 ,060
1 2 .900
1 2 .800  J
1 2 .700  
1 2 ,630  
1 2 ,6 0 0 -  
1 2 ,410  
12400
1 2 .300  » 
11 ,940  5 
11,923  >

11,800 
1 1 ,650  
1 1 ,6 4 0  
1 1 ,6 2 0  
1 1 ,576  
1 1 ,5 7 5  
1 1 ,5 6 0  
1 1 ,5 4 0
1 1 .4 7 2
1 1 .4 7 2  
1 1 ,3 0 0  
1 1 ,2 2 0  
11,200 
1 0 ,9 6 0  
1 0 ,9 5 0  
1 0 ,8 8 0  
1 0 ,8 6 0  
1 0 ,7 9 0  
1 0 ,7 7 0  
1 0 ,6 9 0  
1 0 ,6 7 0  
1 0 ,6 1 0  
1 0 ,5 0 0  
1 0 ,4 6 0  
1 0 ,4 5 0  
1 0 ,4 3 0  
10,200 
1 0 ,1 8 0  
10,100

M arsylija ,  k tó ra  o d  k ilku  lat, a  m ianow icie  o d  
czasu, jak  F rancuz i zajęli Algier, znacznie w ludność  
się po w ięk szy ła ,  okazu je  się tu  p raw ić  tak ludną  
ja k  Lyon; je d n a k ż e  n ie  t rzeba  lego spuszczać t u -  
wagi, że przy  tern osta tn iem  m ieście nie policzonr 
zostały p rz e d m ie śc ia ,  k tó re  m ają  w łasną municy 
p a ln o ścp i  z k tó rem i L yon  ma b lizko 2 0 0 ,0 0 0  mu 
szkańąów. Sześć miast z ludnością przeszło  25 OC 
to jest: St. E tienne,  B he im s,  T o u lo n ,  Brest, Boul 
g n e  i Havre, nie są stolicami d e p a r ta m e n tó w  h 
miastami p re fe k ju ra ln e m i ; są-to  sam e m orsk ie  b 
fabryczne miasta ,  k tó re  d o p je ro  po podziale F’r a 1 
cy i na  d e p a r ta m e n ta  do teraźnie jszej wzniosły s 
wysokości. P rzec iw nie  23 miasta są stolicami d 
p a r la m e n tó w 1 i liczą m niej jak  10 ,000  mieszka 
cow. P o m ię d z y 1 teini ' j e s t  Ajaccio na Korsvc< 
9 ,0 0 0 ,1 Laon z 8 ,200  i M ezieres  z 4 ,0 0 0  mieszka 
ców; W  1 i  d ep a r ta m e n ta c h  nie masz ani jedu-- 
miasta z 10 ,000 ludności, z tych w ym ieniam y Wa 
d e ę , - d e p a r ta m e n t - Vogezow i n i  szych Alp,

Albi — M — rr.-.a

Jssoudun --- --- ---
••Cette — --- --- ---

Y annes — --- --- ---
P e n g u e u x --- — —
A uxerre — --- ---
Batignolles -- - --- ---
Sain t-M arie-  aM ines --- ---
Lisieux — --- --- —
Riorn --- —
Sain t-B rieuc --- —
V illeneuve d 'A gen — i- --- -
Lodeve. —■ --- - — r —
V alence ----- — —
S ain t-G erm a in  L ay e —- —
Aurillao — _  - —
Calais — ----- —
N arb o n n e ----- ---• -
T a ra s c o n — —
Belleville —
Baum e ---- - —-
Moissac ' _ _  - Mi
V erd u n  — —> _ _  -
A uch  — — _ _
M ilhau — — m m m -

Autun —• —  - —w* - mm.]

E v r e u x ----- — i—ę
C aste lnodary — - —»■ -----
D ole  —■ —  - —  *


